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Po burzliwyc.h perypetiach, 
nieporozumienia się wyjaśniają, 
godz'q się zwaśnione pary. Wu-: 
pooa<l:za się . Wszystko będzie 
już dobrze. Zapewne do Mstęp­
neoo powtórzenia. sytuacji, w 
jakimś nowym wariancie, gdy 
mężczyźni z.nowu wypłyną w 
morze. 

Oto w cgó!nym zarysie treść 
.,Awantury w Chi oggi", pogod-

lywać? Sztuka Goldonit•ao, acz 
pisał on w niejak iej · opozvcii 
do tradycji commedii t!eU'arte, 
wyrasta z tego pnia. Jest utwo­
rem, kipiącym żywiołem zaba-· 
wy, otwa·r·tym na różne możli­
wości inscenizacyjne. Nadaje 
się dziś do terapii za t:;odowej 
aktorów, stwarzając · J!Ole do 
dużej inwencji. Może też od­
st·resowywać wi<izów. Wszak 

drona F'ortun.ato z " kluskami W · 

gębie". Mimo · tych atutów, 
przedstawienie z niejakim tru­
dem wciągało mnie w zabawę. 
A zabawa, gdy rl.ie jest pe!rtą 
zabawą, to trochę t ak, jakby 
jej w ogóle nie bylo. 
Szukając przyczyn znajduję 

· dw i e podstawowe. P ie rwsza to 
taka, że aktorzy spraww)q 
wrażenie , jaok.bli zadowolil i się 

Mężczyźni wyp!ynęLi w mo­
rze. Kobiety zostaly .rome. Nie 
ma nic gorszego ni.ż taki babi­
niec, na któ-rego horyzoncie per: 
jawia się od · czast~ do czasu 
t)flk.o jeden niedojrzały m<;ż­
CZJIZ1Ul. Gotowe oo pożreć, każ­
da z osobna, choćby pozostałym 
na zlość. Swarzą się więc t.e 
babv; skaczą sobie do oczu. 
Zbiera;ą się ciężkie climury ... 

Ale oto wracają mężczyźni. 
Wszvstko zda się uleoać za!a­
godzeniu i powracać do normy. 
Tf,lle tvl.ko, że kobitki $Wędzą 
;ęzyki.. Jednej wypsnęło się sł6-
.wko, drugiej cale . zdanie, pole­
cial<l plot~Xrka, z drugiej stro­
nv calv donosik . . No i zaczęła · 

~Awantura w Chioggf'., 

. się awantura na ca!q dzie!nicę. 
NMzeczona nie chce Z1Ulć na-

rzeczonego. Ukochany rzuca . 
najdroższą. Baba podpuszcza 
bcroę. Z anielic wyl<lią i!}dze. 
Mężczybil · chw)ltają za kamie­

.~ t . noże. · Amanci próbują tar­
ga-e- się na wkz.sne żyde. Sv]>ią 
się osk<~rżenia. Na nłc ~ię zda 
Jl~ll mediacit st61'SZf1Ch. Wrzą 
namiętlło§ct. W e W$Zystko 
wkr<~CZa · więe pr,zed-stawiciel , 
prawa; którti .n4 tej .a-wanturze 

·. Mitmęce l ~ korztt-da. 

nej, wartkiej i hałaśLiwej ko­
medii Carla Goldoniego. Jest 
to swoisty artystyczny "repor­
taż" z portowego wenecjańskie­
go osiem1Ulstowiecznego przed­
mieścia, przesadzony, syntetycz­
ny, kumulującv to jednym 
miejscu i czasie zdarzenia., któ­
re · W życiu są bardziej "rozrze­
dzone", przejaskrawiony, ule 
dotykający jakiejś prawdy oby­
czajowej, psychologicznej, s~ole­
cznej: W każdym razie przed 
dwoma .wiekami lullzie się . w tej 
komedii rozpoZ1U1Walf, śmiali 
się z samych siebie, odreagowy­
wali na słresy, . Teatr taki za.§ 

. by l nie ttl!ko rozrvlL!kq, ale · ·też 
swoisttt terapiq. · 

Cz11 dzU też tak moie oddzka-

śmiech to zdrowie. A za bardzo 
zdrowi to mv ostatni o nie je­
steśm)l. I nie do śmiechu nam 
jakoś. • · 

Ma zatem 'swój sens sięgnię-
. Cie po. tę pozvcję przez Teatr · 
Polskt we Wrocławiu. Patrzqc 
na W1fl'hziste postaci, jakle z 
.inwencją stworzylo na scenie . 
pięć aktorek i siedmiu aktorów, 
odel>ra!em i<: h propozycje jn;ko · 
coś odświeżającego i pociqga-

· }<łce zapToszenie do ws:pólnej · 
zabawv. Każd11 .z w)lkO!Ulwców 
wnosi coś wklsnego, indywidu~ 
aln.ego, 4 . np. rzadko ostatnio 
obecny .na scentf! Waldemar 
G~uchowskt do końca . wvkorzv­
Jtu;e. pomyst Goldr.mieoo. na p!>:­
~~~ atCJrego gclflatliwego P4-

wyjściowymi pomyskl.mi. Stw o­
rzyli postaci bardzo "fotogeni~ 
czne", ale bez wewnętrznej dy­
namiki. , Jakby upozorowane do 
świetnych fotoorafii, . mniej 
przystosowane do sceniczneoo 
istnienia, żywego dztalania. 
Stąd pewna monotoni a, a chwi­
lami sztampa, mówiqc nieele­
gancko. 

Droga - łącząca się · zresztą 
z poprzednie{ - t k wi w ·n iedo­
statkach pracy reżyserskiej, .' 
może w ;e; pośpiechu. Rea!ł­
:wtorz.y: dośioiadc:Zonll aletor Je~ 
rzv Sch.ejbal i olśniewającli 
często świeżymi · pc>mysiami 'Ma· 
ciej Wojtyszlw nie tratiU chyba 
Jjrecy%1/inie ·w optymnl-1~11 tort, 
lc:p-nudia: mQ!nentam( robt' się 

przyciężkawa, ·czasami banaLna, 
wyraźnie cierpi na niedostatek 
wdzięku. W lwżdym r azie n i e 
j est to żywiol pochłaniający wi­
dza, wciągający bez reszty w 
w i r zabawy; · 

Na przedstawieniu, k tóre oolą­
dalem, o wiele bardziej bawi Li 
się mlodzi, niż starzy. Siedzący 
przede mnq niepelnoietn·i D oegl e;· 
- junior co chwila wybucha! 
spontanicznym n iepoham owa:.. 
nym śmiechem. Ponieważ ufam 
reakcjom m lodych , nie wyk.lu~ 
czam, że spektakl jest l epszy, 
niż mi się w ydaje Może m nie 
dziś aż t ak. jest nie do śmie~ 
chu, że nic by nie byl.o w sta­
n ie przetarnać . mojego st rest' 
powszedniego? Z zastrzeżeń je­
dr.ak całkiem wycofać sU: nie 
mogę, gdyż pewne " niedoróbki." 
są po prost u widoczne. Wszak~ 
że komedle mają to do siebie, 
że . w kontakcie z dol>·rze red:.. 
gujqcq publicznością mogą roz~ 
ivijać się, rosnać. Ta r eal izacj a 
też ma szanse 
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